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Na marginesie prapremiery 
„komedlodramy” Norwida — 
„Aktor” drukowaliśmy już 
na lamach „Dziennika Bał­
tyckiego” naszą recenzję pió­
ra red. Marka Dulęby.

W niniejszym artykule po* 
nownie powracamy do tego 
tematu w innej wersji. Chce 
my w ten sposób dać wyraz 
niekrępo wania dyskusji, do 
której zapraszamy czytelni­
ków.

RED.

/OBEJMUJĄC 1. X. 19581', 
kierownictwo artystycz­

ne teatru „Wybrzeże’’ dyr. 
Hubner stanął przed nieła­
twym zadaniem, Widz był 
zrażony do beznadziejnej nu 
dy, ziejącej do niedawna ze 
sceny i zaczął zapełniać ha­
lę sportową na organizowa­
nych przez Teatr Powszech­
ny sznurowatych skladan-’ 
kach oraz coraz bardz’ej 
psuł sobie smak, uczęszcza­
jąc na operetkę. Toteż do 
teatru wracał ostrożnie, z 
namysłem. Ale wracał.

Wicie pouczających spostrze­
żeń można poczynić, przeglą­
dając statystykę biletów, sprze 
danych na poszczególne sztuki, 
(Dane posiadam za czas od 
1. X. 5S do 1. X, 59). Pierwsza 
wystawioną za nowej dyrekcji 
sztukę „Nie będzie wojny tro­
jańskiej” powtarzano 37 razy 
przy przeciętnej frekwencji (33 
osób na przedstawieniu. Na­
stępna sztuka — „Niezastąpio­
ny Crighton” doczekała się 34 
powtórzeń, przy czym trekwen 
cja wzrosła do 272 osób. „Pu. 
skromienie złośnicy” grano aż 
48 razy przy przeciętnej 313 
osób, rewelacja sezonu „Zbroi! 
nią 1 kara” utrzymywała się 
na scenie przez 38 wieczorów' 
dając średnią 317 osób, „Kape­
lusz pełen deszczu” grano 39 
razy przy przeciętnej 479 Wi­
dzew, zaś „Kordiana” 38 razy 
przy średniej frekwencji 5’8 
osób.

.Linia wstępująca jest zu­
pełnie wyraźna. Dyr. Hub­
ner mozolnie, ale konsek­
wentnie przywracał zaufa­

nie widza do teatru. Jego 
konta nie obciąża to, że 
przejętą po poprzednim se­
zonie sztukę „Słońce krąży 
dokoła ziemi” grano przy 
przeciętnej wynoszącej za­
ledwie 172 osoby, ale że 
„Sierpniowa niedziela” gro­
madziła przeciętnie 138 wi­
dzów, a „Maszyna do licze­
nia” nawet 130 — to są mi­
nusy, które musimy posta­
wić przy wysokim stopniu, 
na jaki u nas zasłużył swo­
ją działalnością, 
/OSTATNIO w Gdyni od- 

była się premiera (prze­
praszam, prapremiera!) „ko- 
mediodramy” Norwida „Ak­
tor”. Sztuka, napisana przed 
stu niemal laty, nic była 
dotychczas nigdy grana. Ża­
den dyrektor teatru w cuj- 
gu stu niema! lat nie pod­
jął się ryzyka wystawienia 
na scenie utworu tak n'e- 
scenicznego i tak trudnego 
do zrozumienia. A przeciąż 
niejedna „niezrozumiała" 
sztuka ukazała się na sce­
nie. Widocznie tu ryzyko by 
ło jeszcze większe, niż przy 
tamtych, jeszcze mniejsza 
szansa uzyskania jakiegoś 
choćby minimalnego efek­
tu.

Czyżby „Aktora" niesłusz­
nie zapoznano? I czy cho­
dziło tylko o znalezienie jaj 
odkrywcy? Gdyby tak było, 
to kto powinien ją odkryć? 
Wydaje mi się, że powołane 
są do tego teatry. A raczej 
powołany do teCTr> teatr. Ale 
koniecznie w stolicy. Jeden 
z kilkunastu tam istnieją­
cych. Niewielki kameralny 
teatr eksperymentalny. Prze 
znaczony dla niewielkiego 
grona uczonych norwidolo- 
gów. lub smakoszów Titerac

kich, których w stolicy jest 
z pewnością niezliczenie W’ę 
cej, niż w pozbawionym u- 
niwersytetu Gdańsku.

Na premierze zgromadzona 
była publiczność „premierowa”, 
a więc bardziej z teatrem oby­
ta, niż przeciętny mieszkaniec 
Wybrzeża. A trzeba było po- 
siuebać rozmów kuluarowych. 
Dosłownie nikt z zapytywa­
nych przeze mnie osób nie 
mógł stwierdzić, że rozumie o 
Co chodzi, że sztukę „przeżył” 
lub odniost Jakieś wrażenie ar­
tystyczne, Owszem, podziwia) 
grę aktorów, chociaż nie bar­
dzo się orientować w tym cc 
mówią, podziwiał olbrzymi 
wkład ich pracy i współczuł 
im, bo przykro jest widzieć 
jak czyjaś praca nie przynosi 
owoców.

W pewnym momencie za­
dałem sobie pytanie: co by 
było, gdybyśmy zapełnili wi 
downię paru setkami stocz­
niowców? Czy zachęciłaby 
ich do chodzenia do teatru? 
Sądzę raczej, że skutek był­
by przeciwny. Przedstawia­
nie to wzmogłoby frekwen­
cję na operetce i „składan­
kach". A teatrowi „Wybrze­
że” nie o to chyba chodzi:

Słabą pociećhą jest, że na 
premierę sprzedano niewie­
le więcej ponad 100 bile- 

i tów, więc niewiele osob 
przedstawienie od uczęszcza 
nia do teatru odstraszy. Ale 
spróbujmy jakoś zbilanso- 

■ wać aktywa i pasywa tej 
i imprezy. Po stronie ma wi- 
, dzimy — magiczne słówko 
1 „prapremiera”, świadczące o 
■ odwadze kierownictwa i ty­

le tylko. Po stronie winien: 
i zmarnowany wielki wysil.k 

reżysera i całego zespołu, 
zniechęcenie widzów do te­
atru i... dziurę w repertua­
rze. Bo skoro sztukę wystu­
diowano — trzeba ją grać 
choćby przy pustej widow­
ni, bo innej w tym czasiJ 
przygotować nie można by­
ło.
^ASUS „Aktora" jest nie- 
* pokojący z innego jesz­
cze powodu. Wydoje mi się, 
że świadczy on o wypaczo­
nym rozumieniu zadań tea- 

' tru na Wybrzeżu. Chodzi 
nam przecież o to, aby krąg 
ludzi, dla których teatr sta­
je się potrzebą dnia pow­
szedniego, rozszerzał się, a 
nie zwężał. Trzeba więc 
dawać sztuki — dobre bez 
taryfy ulgowej! — które tę 
publiczność dla teatru są w 
stanie zwerbować. I tu wy­
nika kwestia podstawowa — 
zagadnienie repertuaru.

Czyżby naprawdę był aż 
' taki brak repertuaru klasy- 
I cznego, że trzeba było się- 
gać po „Aktora”? Czyżby 
dla aktorów (przez małe a) 
nie byłoby dużą satysfakcją, 
a dla widzów dużym prze­
życiem zobaczenie sztuk Za­
polskiej. Perzyńskiego, Ritt- 
nera. Bałuckiego? Czyżby 
nasz widz nie poszedł tłum­
nie na Moliera tak jak tłum 
nie szedł na Szekspira, J-k 
tłumnie szedł na „Ballady­
nę”, czy „Cyrulika sewil­
skiego"? Czy sztuki Iwasz­
kiewicza nie zrobiłyby lep­
szej roboty, niż „Domit>ik"L 
Oczywiście jest to spra ‘1? 
dyskusyjna, I o to właśnie 
chodzi, że widz chciałby 
również wziąć udział w tej 
dyskusji. (

BYŁ w swoim czasie taki 
zapomniany dziś zwy­

czaj, że po premierze odby­
wała się bezpośrednio dys­
kusja, Dawało to dobre re­
zultaty, Może by tę prak­
tykę wznowić? Nie wiem 
dokładnie czyja wola decy­
duje o wyborze tej czy in­
nej sztuki dla teatru „Wy­
brzeża" — jednoosobowa dy 
rektora, czy zbiorowa rady 
artystycznej? Nie wiem rów 
nież, czy taka rada jeszcze 
istnieje, bo wiem, że W 
swoim czasie istniała. Czy 
nie byłoby celowe reaktywo 
wanie jej?

Rzucam tych kilka myśli 
nic Jako krytyk teatralny, bo 
krytyką się niidy zawodowo 
nie parałem, ale Jako wids* 
uczęszczający chętnie do tea­
tru i Jako człowiek, któremu 
zależy na tym, aby te przeży* 
cia. których mu teatr dostar­
czył, stały się udziałem jak 
największej ilości łudzi.

A działalność dyrektora 
Hubnera na stanowisku kie­
rownika artystycznego tea­
tru „Wybrzeże” oceniam bar 
dzo wysoko. Jak już powie­
działem, postawiłem mu wy 
soką notę z minusami. 
Chciałbym te minusy jak 
najszybciej przekreślić pio­
nową kreską. Byłaby piątka 
z plusami. Stopień, który 
jak wiadomo, w normalnej 
szkole można uzyskać Wiko 
na lekcji religii. U nas u 
księdza, W innych szkołach 
od popa, czy pastora. Był­
by to pierwszy wypadek po 
stawienia takiej noty przez 
osobę jak najdalszą od pro­
blemów teologicznych.


